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P o  k ilk uJn iow em  utęskliw em  o czek i­
w a n iu  N. Im p era to ra ,  część naszego k ra­
in w  drodze sw e y  do W ied n ia  p r z e b y w a ­

jącego, m ieliśm y ukontentow anie w  dniach 
S2 i 23 w gianicach Departam entu naszego 

ci*Łzvćsię  w id okiem  O soby Jego W  dniu 22 
ok oło  god zin y  4tey  z poradnia  zietłral 
N a y  iaśnieyszy  Pan do S ta cy  i P ac an ó w  Iszey  
W D epartam en cie  K r a k o w s k im , gdzie ia- 
k o  na granicy  p r z y w it a n y m  został od J W W. 

N aczeln ika  Depart. K ra k o w s k ie g o ,  Radcy 

Stanu i K a w a le r a  A w e r y n a  , Zastępcy 
Prefekta K asp ra  W ie lo g ło w s k ie g o , i W . 

L edrow sk iego  P ułkow n ika, I ło w o d c y  w o y -  

*ka k ra io w e g o  w  Departamencie, iako tez 
O b yw ate l i  i O b y w a te le k  tam ecznego P o ­
w iatu  Stopnickiego. —  Na ca*ey zaś dro- 

d-e  od P a c a n o w a  do K rak o w a rozstaw io-  
0e zostały pułki huzarskie  i kozackie pod 
Płodzą ich S zefó w  J W W . Jenerałów M ł-  

i i n c o w a ,  Xcia W ad poi .kiego i P ułkow n i­

ka Xcia Ł a b a n o w a  Mostowskiego , iako też 

O K icerow  Polskich i P odprefektow  na sta- 
f y ‘ *tuźbę K om m issarzy  s ta c y yn yc h  robią- 
« } 1 h. —  D obroć iednak tego w ie lkiego  \ 'o -  
Barchy nie d o z w o li ła ,  a b y  ktokolw iek  z 

p rze z n a cz o n yc h  w  p o d ro ż y  H u  t o w a r z y ­

szył. N iechciał O n a lb o w ie m ,  a b y  p rze -  
ia z d  Jego ia k ie k o lw ie k  w  kraiu s p ra w ił  
p rz y g o to w a n ia  i koszta  ; z drugiey  iednak 
strony lud N a ro d o w y  w d z ię c z n y m  b y d ź  u- 

m i e i ą c y , sp o ty k a ł  w szędzie  po w szystk ich  

w siach  ,\i m iasteczkach z o k rz y k a m i : 
♦^Niech ż y ie !  „  żadne n a w e t  r o z k a z y  nie 
t y ł y  dość ta Jltaer do w y trz ym a n ia  Judu l i ­
cznie d la  w id ze n ia  O s o b y  Jego cisnącego 
się. —  T a k  pom iędzy  szeregam i lu d ó w ,  o- 

św ieceniem  d o m o w  ( gdzie  p o d ro ż  w  n o c y  

się z d a r z y ła )  odgłosem  m o ź d z i e r z y , d c -  
iecbal d o  K r a k o w a , a w  p rze ic id z ie  przed  
M o g i łą ,  którą podanie  M og iłą  W a n d y  oa­

z y  w a  , znalazł Bramę T r y  umfalną od ludu 

w y  tawiorrą z napisem : B ero s Te Ponda  

sOlttUt. -  p .  »J w  godzinach r a n n y c h ,  

w y s i r z a ł y  z m o ź d z ie r z o w  z g r o m a d z i ły  lud 
w  S to l ic y ,  o ćw ierć m ili  od którey  C ze­

kany od JW . Jenerała Jerm ołow , P o w o d c y  

K orpusu ógo, z Jenerałam i i ich Sztab am i 

w ie c h a ł  do M iasta, p o p rze d zo n y  od R o ­

gatek od J W W .  iSaczelnika Departamentu 

i  Zastępcy P refektą  z  ćcią p o sty l i io n am i 

bramą H o rya ń sk ą  , B a  którey w id z ia n y m  
b y ł  m-pis; Te P e w n ie  Trium phue, gdzie 

p r z y w it a n y  krótką m o w ą  o d  W . F re zy -



denta M un ieypaln osci  Z arzeck iego ,  ode­
b r a w s z y  d a le y  przed  kościołem  P. M ary i  

od J W .  JX. Infułata A rch ip resb ytera  w o ­

dę św ięco n ą , zaiechał do Spiskiego p a ła ­
c u ,  gdz ie  urządzone zasta ł n a  przyięcie  
siebie pokoie, których straż pow ierzoną była  
G w a r d y i  N a ro d o w e y  łącznie z Pułkiem 

Naszeinburgskim piechoty. Przed  domem 
t y m  czeka ły  zgrom adzone w jz y s tk ie  w ł a ­

dze C y w iln e  i W o y s k o w e  , iako t e i  D u­
ch o w ień stw o  i lud  różnego rodzaiu  i sta­
nu , a  szedłszy  w s c h o d a m i,  które o taczały  
panienki O byw atelskie, w  białych sukniach 
u b ran e , kw iaty  u nóg Jego śc ie lące , w  l ic z ­
bie sześciudziesiąt, w s z e d ł  do gabinetu dla  
Niego p rzyg o tow an eg o. Po odbytey  w  sa­
li  a u d yen c yo n a ln ey  W o y s k o w y c h  R ossyy-  
skich i Polskich , iak o  też W ła d z  m iey-  
sc o w yc h  p r e z e n ta c y y ,  zabrał  głos J w ,J X .  
D zie k an  Katedr. Krak. imieniem Kapituły, 
i  JW. JX Rektor A kade m ii  Hrabia Siera­
k ow ski , poczem  imieniem O b yw a te l i  p r z y ­
w i t a ł  N. Pana JW . Kadca  Departament >- 
w e y  R a d y ,  Hrabia A n ton i S ta d n ick i ,  za­
stępujący  P r e z y d u ią c tg o , m o w ą  austępu- 
iącą  w  ięzyk n  Prancuzkim ■

N ay iaś n ie y szy  M iło śc iw v P a n ie !
”  R ada D epartam entu Krakow skiego, 

rzete ln y  t łóm acz  uczu ciow  O byw atelskich, 
m a  honor z ło ż y ć  W . C. Mości hołd n a y -  
g łębszego u szan ow an ia .  —  W ita m y  Cię N. 
P .  p r z y b y w a ią c e g o  do tey odw ie czn ey  i 
długo t rw a łe y  K r ó ló w  Polskich S to l ic y ,  
dziś losu sw ego niepewney. Niesiemy po^ 
w iń szow  anie szczęśL w ie  dotąd o db ytey  
p o d ro ż y  , szczerze i gorące do Pana 
Z a stę p ó w  niosąc m od ły  : byś W . C. Mość 
w  cz e rs tw y m  zd row iu  ią u koń czaiąc , za­
m y s ły  sw oia  pożąd an ym  m aiąc u w ie ń czo ­
ne skutkiem , część ich pom yślności na 
ten P o la k a  N aród zlać  r a c z y ł ,  któren w ie r ­
nością s w o i ą , stałością i m ę z tw e m , s z a ­
cunek całey f t i r o p y ,  a  sam ego w . C .  M ci 
znakom itą u z y s k a ł  łaskę. —  Pełna iest E u ­
rop a  s ław y  T w o i e y  N ayiaś. Panie. T y  
ieden| w  p iey i n ieporów naną w s p a n ia ło m y ­
ślnością, | sp raw ied liw ością  , i d ob ro czy n ­
nością słyniesz. T y  .eden p ie r w s zy  w D z i e -  
iach  Ś w i a t a ,  w ię k s z y  nad W ie lk ic h ,  bo 
Z w y c ię z c a  W ielkiego , losami Naro-

d o w  rozrz ą d z ać  , n iezaprzeczon e masz 
P ra w o .  R zhć w zględ n e oko na N aród 
n a s z ,  którego los W ład zea  Św iata  d aią c  
C i Z w y c ię z tw o  T o b ie  p o w ie r z y ć  z d a w a ł  
s ię .—  Znane C i są dostatecznie N. Panie 
w ysilen ia  N arodu naszego, pragnącego 
bydź w ie d n o  c ia ło  z łączon ym . Nie tay n e  
C i są N. Panie ofiary na O łtarz O v c z v z n y  
niesione, i le d w o  porów n an a  w y tr w a ło ś ć  
p ó łn ocnym  kraiom  ty lk o  w łaściw a  — —  
Ś w iad kiem  byłeś n ao czn vm  wierności nav- 
celnieysaey  cząstki Narodu n aszeg o , którą 
t y lk o  sama wzniecała  Nadzieia. C z e gó ż  
w ię c  P o la k  zd o ln ym  nie będ zie , dla te g o ,  
k t i r y  słuszne i sp raw iedliw e życzenia  Je­
go d o p e łn i ! —  Uskutecznia.acemu to d z ie ­
ło  N. Panie w dzięczność b e z m ia r y ,  w i e c z ­
na wierność i zuperne poświęcenie się Na­
ro d u ,  sa z a r ę c z o n e . , , —  Na tę mowp N Pan 
nayłasK aw iey  i z z w y k ła  swnin Dobrocią 
o d p o w ied zieć  r a c z y ł ,  a  z a b a w iw s z y  o ko­
ło  2 godzin w  Murach naszych , w r i e c h a ł  
w  pośrod tvch że  sam ych o k r z y k o w  Ludu, 
C e c h ó w  i Synagogi WieUcka Brama, którą 
zd o b i ł  napis T e  Recieunte Sala.f , po m o ­
ście pieszym  p rze s ze d łsz y ,  zastał czek a ją­
cego na siebie Jego C ts a r z o w ic z o w s k a  M ość 
A r c v  Xcia A u strya ck ie g o  Palatyna- W  f- 
g ierskiego, z którym  po zw iedzeniu  Saljn 
W ielicki, rh, udał się w  drogę do W i e d n i a ,  
w  którey  Mu błogosławień stwa Narodu 
naszego to w a r z y s z y ć  będą.

Z  U ar sta w y  d. 17 W rześn ia .

J W  M arszałek  B arklay  de T o l l y  w y  
iech ał  z tey  sto licy  dnia t5gt» b. m. na 

p rze c iw  N. M on arch y  s w o ie g o ,  k tóry  ie-  
dzie na  Breść L ite w s k i ,  a stamtąd p rzez  
Departam enta S ie d le c k i , L ub elski 1 K r a ­

k o w sk i  do W iednia.
Obecni tu J W W . Sen atorow ie , M in i­

s tro w ie ,  R a d c y  stanu i inni y y ż s i  u rzęd n i­

c y  k raio w i , tudzież  znakom ici o b y w a te ­
l e , ze b ra w s z y  się u JW . O s tro w s k ie g o ,  

szanow nego Prezesa  S e n a tu , postanow ili  
w y s ła ć  na granicę X ięstw a W a rsza w sk ie go  

D elegacyą  , któraby w  imieniu narodu p o ­
w ita ła  tam N ayiaśnieyszego  C esarza  w szec h  

R o s s y y  A l e s a n d r a , z ło ż y ła  Mu n aygłęb-



sze u sz a n o w a n ie ,  i p o d zięk o w a ła  z a  o d - ~ ( ly z lo k a c y ą .  JW . Jenerał d y w iz y i  totabia
bierane dobrodzieystw a. W y b r a n o  do 
tey D e ieg acy i  J V? VP. K ick iego,  Senatora Ka­

sztelana , JXięd^a ,W o ł ło w ic z a  Dyłegc R e­
feren darza  W . X. L ite w s k ie g o ,  i A n to n ie­
g o  O s tro w s k ie g o , Posła z  P o w ia tu  B rz e ­
zińskiego. W  itn>eniu zaś s&oyska w y s ła n i  

są z t a i  D e le g a ty ą  w  tyiń że  cetu JO. X i e  
S u łkow ski Jen. d y w i z y i , i  JW . P as zk o w ­
ski Jen: b rygad y . W s z y s c y  w spom n ian i 
w y ż e y  delegowani w y ie c h a l i  iuż w  tych 

dniach do Terespola.

U n ia  14 b. m. w y ie c h a ł  z tey S to licy  
do  Breścia L itew skiego  JW. N o w o s i lc o w ,  
W iceprezes R a d y  N a y w y ż s z e y  ty m c z a s o ­

w e / ,  W  dniu tym ż e  i następnych w y ie -  
chali ztąd do P u ł a w ,  gdzie także N. Ce»arz 
iest sp o d zie w an y. JO. X że  A d a m  C z a r ­
toryski  ( s y n  ) , J O .  Xże A ntoni R a d ziw iłł ,  

który  tu p r z y b y ł  z B erlin a , J W -  O rd yn a t  

Z a m o y s k i ,  Senator W o ie w o d a ,  JW . Mini­
ster S k a r b u  A ia tu sz e w icz ,  i I w .  L in ow ski,  
R a d c a  Stanu.

R a d y  D e p artam e n to w e : Siedlecka |
L u b e ls k a ,  R a d o m sk a ,  i K r a k o w s k a ,  w y ­

szła tak ie  D e le g o w a n y c h ,  dla p rzy w itan ia  

tego W. M on archy na granicach sw yc h  

D epartam en tów .
K o ip u s  Polski d o w ó d z tw a  J W .  Jene­

ra ła  d y w iz y i  Hrabiego Krasińskiego, po 

blisko ty g o d n io w y m  tu w y p o c z y n k u ,  i po 

odebraniu połmiesięcznego żo łd u , w yruszył*1 

ztąd na przeznaczon e dla siebie leże. G w a r-  
d y a  konna stać będzie w  K u tn ie ,  i okol. 
®y * piechota w  Ł o w ic z u  i Skierniew icach;

* i 2gi pułki ja z d y  w  K ole  i Koninie ;p u łk  
K ra k u s ó w  w  O r ł o w i e ; 7m y puik ja z d y  w  
K ł o d a w i e ; arty lerya  p iesza  i konna w Ł ę -  
e z y e y .  Z a w ią z k i  innych p u łk ów  i office- 

ro w ie  g w a rd y ą  h on orow ą składaiący uda- 

się na m ieysca  ozn aczon e d a w n ie js z ą

K rasiński ze  sztabem razem  zostaie w  

W a rs za w ie .

Z b ieg  w ie lu  i w a ż n y c h  u ro c z y s to ś c i , 
które w  kilku p o  sobie następuiących dniach 

w  tuteyszey o d b y ły  się stolicy , a k tórych  
w  poprzednich Numerach G aze ty  n a s z e j  
um ieszczaliśm y opisy , nie d o z w o li ł  nani u- 

w iadom ic  czyte ln ik ó w  n a s zy ch  o niektó­
rych  szczegółach , czego w  tnnieyszey g a ­

zecie dopełnić postanow iliśm y.
R o zło żo n e  w  okolicach  M arym o n tu  

w o y s k o  P o ls k ie ,  op rócz  pobieraney z m a ­
g a z y n ó w  publiczn ych ż y w n o ś c i ,  i przez 
m iasto w  sw ych  potrzebach zasilanem b y ­
ło. O dd ać potrzeba  sp raw ied 'iw ość szcze-  
g ó ln leyszey  staranności i pracy W. Minaso- 
w i c z a ,  Prezesa  R a J y  M unicypalney M. ,S. 

W a r s z a w y ,  iż  u ż y w s z y  do p o m o c y  R a d ­
c ó w  M u n icyp aln ych  Konopackiego i Kram- 

h itz ,  oraz o b y w a te la  O r ło w s k ie g o ,  g o i l i-  
w ie  tern, ile w  tak  nagłym  r a z ie , zatrudnił 
s ię .—  O prócz dostarczonych w  dniu 8 b. m. 
2000 funtów m ięsa, 3000 strucelek pszen- 

nycn , 50 beczek p iw a  dub eltow ego, 50 
g a ic y  W ó d k i , beczki soli i t. d. potrafili  
zaraz nazaiiitrz naprędce dostarczyć 8P®o 
funtów  mięsa 3000 sztuk stru ce lek , 240 

bochenków chleba, 100 beczek p iw a  dubel­

t o w e g o ,  180 garcy w i n a ,  i t .d .  kilkanset 

g ark o w  i kilkaset misek zg ro m a d z il i ,  a b y  
narodow em u w o y s k u  w  lmfe.ńu s to l ic y ,  
która z p r z y b y c ia  iego nie m ogła bydź do­

syć uradowaną należną okazać usługę. —  
I przed J p rzyb yc iem  w o y s k a  i w  czasie  
w chodzen ia  iego zbiegali [się o b y w a te le  

tak  do JW . Prefekta iak o  i W . P rezyd en ­

t a  M un icyp aln ego , p r o s z ą c ,  aby imogH 
b yd ż szczęśliw em i mieć u siebie R y c e r z y ,  

i  ra c z y ć  ich przez  tęn tak  krotki pod  sto-
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lica pobyt, a  w  tym celu bilety za g a sza - pod obecny czai uroczystości narodowych
iące a a  osób 400 n a  ręce W. P rez y d en ta  
do  rozdania  z ło ż y l i .  — j f f .  Prefekt,  r ó w ­

nie iak  W .  P rezyd en t  i w ie lu  o b yw ate li  
zn aczn ie ys zy ch  p ierw szego  z a r a z  dnia za ­

prosili  do siebie p ew n ą  część w o y s k o -  

w y c h .
ó b ia d  w  dniu j 3 b. m. w  pałacu Mnisz- 

kowskiro  przez  O b yw ate li  miasta W arsza- 
w - i U rzędników  Magistratur k ra jo w y c h  

d a n y ,  u rząd zon ym  b y ł  n a  oiób 250. Pię­
kne salcio tego p rzezn aczon ych  oświecenie, 

i w  znaczną ilość d r z e w ,  oraz u b ioro w  
b lu sz czo w y ch  z sz cz eg ó ln ym  jgustem p r z y ­

o zd o b ie n ie ,  tey uczcie  d o d a w a ły  w ie lk ie y  

świetności. O p ró cz  w y ż s z y c h  i n iższych  
stopni officerow w o y s k  R ossyyskich  i P o l­

skich , za s zczyc il i  go sw ą przytom nością  
J W . M arszalek  g łów n o d o w o d zą c y  w o y -  

skam i R o ssyysaiem i H rabia  B a n d a y  de 
T o l l y ,  IW< Jenerał G ubern ator, C złonki 
B a d y  N a y w y ż s z e y ^  JO. X że zadam C z a r ­
toryski  ó syn ) i  w ie le  innych zn akom itych  
p rz y to m n y c h  tu t  ób.

J W .J an  Kanty Rościszew sui Następca 
P refekta  Departamentu gospodarząc z W . 
P rezyden tem  M un iry  palności Miasta W a r­

s z a w y  następuią£e w n iósł toasty:
1) Niech ż y ie  A lexan d e r  C e s a r z ,  któ­

r y  , opiekuiąc się * arodem  i  szczątkam i 
w o y s k a  P o lsk ie g o , w sk a zu ie  nam w id ok i  
j r z y s z łe g o  szczęścia  P o la k o w i

2) Sp e łn iam y toast N aczelnego W o ­

d z a  w o y s k  Polskich Jego C e s a r z o w ic o w -  

skiey Mości W ielk iego  Xcia K onstantego; 
o b y  p rzyięcie  z strony Jego tyc h  trudów , i 

w  skutku m ogło b y d ź  hasłem do d alszych  
w  w idokach  naszvch p ostęp ow ań  !

3 )  Z d row ie  naczelnego d o w o d c y  w o y s k  
Jego Im peratorskiey  Mości JW . M ę ż a t k a  

fUjUmigO Burklay d |  j l j

z n a m i  ucześnictu o na w ie lk ą  z strony n a-  

sz c y  zasługuie w dzięczność.
4) JW . Jenerała G u b e r n a t o r a 'z  człon­

k a m i R a d y  N a y w y i s z e y .
5 )  A rm ii  R o ss y ys k ie y  i ie y  Jenerałów ., 
ó) W  oysK Polskich p r ż y b y ły c h  z  k ran-

c y i ,  i ich wodza,
7) JO. X cia  A d a m a  C zartorysk ieg o .

O d p o w ia d a iąc  na ta k o w e  toasty  w n ió s ł  

JW . H rabia  B a rk la y  de l o l l y  M arszałek: 
Szczęścia  1 w ie lkości  N arodu Polskiego !

T  3ji że.
J W. D ąbrow skiego  Jenerała D y w i z y i l  
JW . Jenerał Gubernator wniósł: 

O b y w a te l i  i M ieszkań ców  m iasta  W a r­
s z a w y  ; o by  ona do d aw n e y  s w e /  p o w r ó ­
ci a  św ietności!

T a k o w e m i  obiad p rzep la tan y  toasta­
mi obok g ospodarczey  usługi W W . P re z y ­
dentów  M unicv palności i P o l ic y i ,  W - P o d -  
prefekta P o w ia t u  W arszaw skiego,.  W.^Pre­
zesa R a d y  M um cypalney , i innvcn urz -  

d n ikow  do tego w y z n a c z o n y c h , z zupeł-  

rern w szystk ich  z a k o ń c z y ł  się ukontento- 
w a n iem . Po k tórym  dopiero  w s z y s c y  
p rzytom n i udali się do sal g ó r n y c h , m ia ­
now icie  do w ie lk ie y  sali k on certow ey . T a m  

JW . N a k w a s k a  P refektow a  D epartam entu 
W arszaw skiego  z pom ocą JW . H rabiney 

( l iO d kiew iczow ey trudniąc się ca lem  urzą- 
d eniem tak  koncertu iak o  i  z a b a w y  w ie -  
c z o r n e y ,  p r z y y m o w a la  w s zy stk ie  D a m y  

na w ie c z ó r  ten z a p ro s z o n e , które p rzez  
W W ,  P r e z y d e n tó w ,  W . Fodprefekta P o ­

w iatu  W a r s z a w s k ie g o  . innych urzędni­
k ó w  w  prow ad zan em i b y ły .

P rzyzw oici  e ośw iecon a  sala w  stronie 
g ło w n e y  koncertu p łz y b ra n ą  b y ła  um yśl­
nie w dw ie  kolum ny bluszczam i obwinięte, 

które łań cu ch em  w ień ców  połączone p rzy



SjiUszczaracym się bukiecie kw iatów  w  śro­
dek tycł.-e  kolum n, piękny dla oka spra­
w i a j  w idok.

Strona ta  m aiestatyczn ie  u rz ą d z o n a , 
drzew am i osłonięta, obok blasku św iatła ,  
którem w szystk ie  w  koło iaśniały  galerye  , 
w ie le  do przyiem n ości  koncertu p r z y ł o ż y ­
ł a  s ię .—  Sam k o n ce rt ,  przez  zaproszone o- 

soby  w y k o n y w a n y ,  za c z y n a ł  się od sy m ­
fonii M ozarta -} daley  b y ły  piosnki na p o-  
f r r o t  w o y s k a  przez  J?. D m uszewskiego 

zrobion e i ś p ie w a n e ,  potem  odegrany b y ł  

na skrzypcach koncert p rzez  JP. R aczyń sk ie­
g o  ; zan im  na pow szechn e żądan ie  nastą- 
p i ło  pow tórzenie  ka n ta ty  w  dniu imienin 
Ił.  Cesarza w szech Hossyy na :eatrz,e exe- 
k w o w a n e y  , do którey  w ie rsz e  p r z e z  W. 
O siń skiego ,  m u zyk a  zaś p rzez  JP. Elsner 
pod  o w  czas ułożonemi b v ły .  —  Daley o d ­

śpiewaną b y ła  piosnka do okoliczności s to ­

s o w n a  przez o b y w a te la  Józefa  S z y m o n o w -  
sk ie g o ,  obok m u zy k i  na fortep ianie  znaio- 
m e y  z biegfości w .tem  ton y  ,iego. ;Poprze- 
d z i ł  tę piosnkę ulubiony m arsz z o p ery  Le­
szek B iały  , p o cze m  nastąpiło  ukoń czen ie  

ko n ce rtu ,  którego uregulow an ie  i porządne 

w y k o n a n ie  szczeg ó ln iey  ,trosk liw ości  JP. 

Elsnera w ku liśm y.
Po sk oń czonym  k o n ce rcie ,  JW . H r a ­

bia  Krasiński Jenerał z J W .  NJarszaTkową 
Hrabiną B ark lay  de T o l ly  , JW . zaś M ar­

sza łek  z J W . N akw aską P re fe k to w ą ,  r ó w ­
nie I W. Jenerał G ubern ator z JW . Hrabiną 
C h o d k ie w ic z o w ą  rozpoczęli  polonezem  w ie ­
czorną  za b a w ę , która  p rzy  zręczney i u- 

p r z e y m e y  g osp od yń  z a c h ę c ie , ,p r z y  rado- 
*ney postaci zw ró c o n y c h  na ziemię o y c z y -  

s tą r y c e r z y ,  iak o  też p r z y  o ch o c zy ch  pię- 
kner  p łc i  z  bracią sw em i tań cach  a ż  do 
białego  dnia  przed łużoną została.

u k o ń c z y ł  się o bchod  p r z y ję ­

cia mężnego w o y s k a  n a ro d o w e g o .  S to lica  

znaiąc w ie lk ie ie g o  zasługi w i e ,  i e  nieudol­
n ie ,  ani dosyć świetnie dopełniło  o b o w ią z r  

k o w ,  do iakich uczucia ią  p o w o d o w a ły .  
Niech ied oak  p e w n i będą r y c e r z e ,  i e  wr 
p rz y w ią z a n iu  do sw yc h  bruci i w  o tw ar­
tości s e r c a ,  z iakiem b y ła  w  ich przyięciu , 

n ikt  ie y  p r z e w y ż s z y ć  niezdota

D n ia  13 św ietn y  b y ł  w ie c z ó r  d la  w o y -  

sk o w ych  Polskich u JO. Xcia Sułkow skiego 

je n e ra ła  d y w i z y i , na k tórym  z n a y d o w a l l  

się J W. Marszałek H rabia  fiąrklay de T o l ­

l y ,  i  JW . Jenerał Gubernator.

pokończenie opisu żałobnego obchodu w p e if  
puadzcoia do W arszaw y śmiertelnych 
zw ło k  ś. p- J O . Kcia J o  tefa  fon ia h t' 
u/ikiego.

Na głos JW. Jenerała SokolaićkipgO j

tak .odpow iedział J W .  JLinow ski:
”  Głęboki smutek, który  całą p o w s z e ­

chność n a r o d o w ą  .ogarnał p o  nieszczęśli­
w y m  , lecz św ie tn y m  zgonie K cia  (Ponia­
to w s k ie g o ,  Ministra i  W o d z a  n aczelnego  
w o y s k  Polskich ■, cześć d o b r o w o ln a ,  k tórą  
pam ięci iego  p o  c a ły m  kraiu iednogłośnie 
oddano, Jepiey .dowodzą , iak ą  w  t y m  zgo­
n ie  ponieśliśmy stratę, n iżeli  w s zy stk ie  na­
tężenia w y m o w y  T a ,  k tórey  bym  m iat  
u ż y ć  na w y sta w ien ie  ża lu  familii w z n ie ­
sionego nad żałość pow szechn ą czulszem i 
k rw i i zw ią z k ó w  p o w o d a m i , n ig d y b y  d o ­
stateczną nie była.

,ł VV r o z p a c z j  serc s p ra w ie d liw y m  i  
p o w szech n ym  uciśnionych żalem, iedno zo­
stawało ż y c z e n ie ,  do iak ie yk o lw iek  Jesz­
cze  pociech y  p o d o b n e . . . .  w id z ie ć  i  p o s ia ­
dać drogie zw ło k i  B o h aty ra  , które nie o y -  
c z y s ta  p o k r y w a ła  ziemia. W zn iosło  się 
ze ^ vszystk ićh  stron to gorące ż y c z e n ie ,  i 
b y ło  grosem b o le ś ć , uwielbienie i m iłość 
św ia d c z ą c y m . W y słu c h a n e  szczęśliw ie  z o ­
stało . . . .  i iuż Z i e m i a , którey granice o ręż  
iego  r o z s z e r z y ł . . . .  ' to l ic a  . która zręczna 
iego śmiałość o c a l i ła . . . .  T łu m y  ro z rz e w ­
nionych r o d a k o w ,  k tó r zy  w  tum Bohaty-



r a  narodu w id zie li  
t y t e k  Boga c y c ó w  naszych, k tóry  t y le s o -  
lenności n arod o w ych  p rz y p o m in a j  p r z y y -  
m uią  z rąk w a s z y c h  R ycerze  te szanowne 
zw łoki,  które n a yd ro ższym  skarbem o y c z y -  
s t y m ,  ś w ię to s J am i n arodow e.ni będą dla 
F o ła k o w  na zawsze.

,r W ierui iegc  T o w a r z y s z e  brom ! 
J łayb liżs i  cnot i dzie ł  iego ś w iad k o w ie !  
dopełniliście ostatniey W o d z o w i  w a sz e m u  
usługi. S i e  mogła b yd ź  godnieyszą straż 
zw łoK  B o h aty ra ,  iak sam i s ław y  iego u- 
czestnicy w łasn ą  o k ry c i  sławą.

”  W ielkom yślnem u W ła d c y  W szech  
R o s s y y  winniśm y to znakom ite d o b io d zie y -  
stw o. —  L u d y ,  które.głęboko czuć um ieią , 
i  z  tęgością stosownie do sw ych  działaią  
u c z u ć ,  ieżeli są znane z  nieuKoioney ż ą ­
d z y  k r z y w d  n arod o w ych  p o s zu k iw an ia ,  
p o w in n y  razem dać pOznać ś w ia t u ,  że 
d o b r o d z ie js tw a  sercami ich w ładać, w d z ię ­
czność ich w zbudzać i p r zy w ią za n ie  od 
nich zd o b y w a ć  mogą. —  O ddaiem y ci w ię c  
dzięki i hołd publiczney  w dzięczności O 
W ie lk o m y ś ln y  W ła d co !  T ron u  T w o ie g o  
ozd ob ą są szlachetne serca tw'oiego uczu­
cia; serc też Polskich w in ą  nigdy niew dzię­
czność nie byta.

”  D zieli  zapewtre hołd ten nieśmier­
te ln y  duch on iatow skicgo ,  t o  miłość z ie­
m i o y c z y s te y  ieszcze go za  grobem o ż y ­
w i a ,  bo d o b ro d z .e ys tw a  dla  iego w s p ó ł­
z i o m k ó w ,  iakby za  łaskę sobie w y r z ą d z o ­
n ą ,  n a w y k j  p o c z y t y w a ć  . . . .  Szlachetna ta 
dusza ro z rz u c iw sz y  daleko  od siebie dro- 
Lney osobistości p rzełam an e za p o ry ,  i w y ­
d ar łszy  się na sz lachetnieyszą przestrzeń', 
o d d ała  s i ę ' z  m ężnym  zapałem  w ielk im  u- 
cz uc io m  pow szechn ego  d o b r a ,  miłości o y -  
c z y z n y  i s ła w y  n arod o w ey . Nigoy go in­
ne -zająć nie zd oła ły  w z g l ę d y  nfgdy i
nigdzie nie w id z ia ł  siebie.

”  W boiach . . . .  p ie rw s z y  na nie­
bezpieczeństw a  , z d a w a ł  się chcieć piersia­
m i sw oiem i szeregi w s p ó łrod a k ów  z a s ła ­
niać. W  R a d z ie . . . .  a lbo obecnym  ich 
ciążen iom  u lg a ,  albo p rzy sz ły ch  ich n a ­
d ziei uchow an.e, trafnego zaw sze  rozsądku 
b y ły  p rz e d m io te m .. .  W d o m u . . .w s z y s tk o  
co  posiadał, by ło  u niego .ak b y  p r z y g o to w a ­
n y m  dla  o y c z y z n y  d a r e m ;  spełzła część 
w  ielka iego m ienia w  kilku latach iego u- 
rzęd o w a n ia  i d o w ó d z t w a ;  p łyn ą ł  hoynie 
m aiątek  d la  n ieszczęśliw cy  p o t r z e b y , dla
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. ten nakoniec p r z y -  posługi p rzy iar ie ło m , częstokroć dla dogo­

dzenia ty lk o  zg ad n .on ym  niesytości ż y ­
czeniom  ; bo u niego bogactw o  było  ty lko  
narzędziem tey  nayszlachetnieyszey  r o z ­
k o s z y ,  którą iedyn ie  w sp an iałe  rozum ieią  
um ysły .  Przed tronem M o n a r c h ó w . . . .  
niósł rzetelną p raw dę z śmiałą prostotą i
o tw arto ś c ią ,  i -na w ieczne p rzew rotn ey  
sztuczności potępienie w y c h o d z i ł  z ich po- 
d w o io w  z zw iększon ym  dla  siebie szacun­
kiem i p o w a ż a n ie m .. . .  Na ustroniu i w  
sam otności. . . . t r o s k l iw e  rozm yślan ie  nad- 
zw y c z a y n e g o  w  św iecie w zru szen ia  , w  
ktorem  na przem iany nadzieią i niepew no­
ścią miotana b y ła  o y c z y z n a , lo d k r y w a łp  
mu p r a w d z iw ą  edney i drugiey m ia rę . . . .  
L e c z  honor stanowiska i honor n a rod o w y, 
w s k a z y w a ł  mu w y tr w a ło ś c i  i poświęcenia 
się powinność. A  biedy w  ieuney z tych 
ch w il  samotnych zd arzy ło  mu się rzucić 
uwagę na swuie; w  asne p rzezn acze­
nie , w te d y  delikatna d la  tych  , co 
go p rze ż y ć  ir.ieli, troskliw o  ć ściągnęła rę* 
kę dobroczynną do wyKreślenia tey  ostaŁ- 
m ey  w o l i ,  którey  w y r a z y  tak  dobrze du­
szę iego maluią. W  patrzył się spokoynie  
w  blada śmierci p o sta ć ,  z tkliw ości? lako 
c z ł o w i e k , k tóry  ią czuie z uśmiechem , 
iak  duch mężny , k tóry  nią gardzi.

”  l a k  w s z y s t k o ,  co iest w ielkiem  i 
p ię k n e m , m iało  w  tey  duszy mieysce. 
Z n a c ,  źe nieba menieay spuszczaia p o k o ­
leniom z p ierw iastkow ego  w y r a d z a i? c y m  
się toKu w z o r o w e  dusze, obfitym zbiorem 
darou' szan ow n ych  i przv iem n vch uboga­
cone , a b y  się podług nich ks/.tałciły ku p o­
trzebie i szczęściu t o w a r z y s tw ,  godne z a ­
szczytu  cz ło w iek a  i s t o t y . . . .

”  Nam pam ięć Pon iatow skiego  niech 
ty le  nazaw sze p o ży te c zn y m  będz.e p r z y ­
k ład em , ile łez n a ro d o w i ta publiczna w  
zgonie iego pohiesiona k o szto w ała  klęska. 
. . . O n s w e m  życiem  dopełnił w szystk ich  
cnot tow arzyskich  i o b y w a te lsk ic h , napeł­
nił dziełam i bohatyrskiem i za w ó d  s w o y  
rycerski, on sw ą śmiercią uniósł p o w ie r z o ­
ny sobie honor PolaK ow  na łono P rz e d w ie ­
cznego !

”  O  czem uż p rzy n a y m n ie y  ta w ie lk a  
ofiara  bytu, szczęścia i przysz ło ści  o y c z y -  
zn y  nie o k up iła?"

”  P rzeb a cz  drogi Cieniu! ty m  kilku 
słab ym  w y ra z o m . Nie przedsiębrałem tw o -  
ie y  p o c h w a ły  ; n ad  którąż w y ż s z y  nie ie-.
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sttś ? lecz m og ’ o b y d i  w o ln o  
część tw o ie go  serca odsłonić św ia tu ,  nim 
g od n y ciebie dzieiopis po źn ey  go za p r z y ­
kład w y s t a w i  potomności. Jeszcze się o- 
u a  nie zaczęła  d la  c ie b ie ; ieszcze  w s z y s t ­
k o ,  co o tobie p o w ied zieć  w o ln o ,  naogło- 
b y  m itć  postać przedłużonego ty lk o  nało­
gu uwielbiania  ży ią c y c h  W ie lk o ś ć . . . . .  lecz 
ż a l  i uczczenie obcych bierze iey bezstron­
ności cechę.

”  R ycerze  W ielk iego  R o ssy i  Państwa ! 
N a y św ie tn ie ys zy  z P o la k o w  poległ w o- 
kropney w o y n .e ,  w  którey ied n ak ow a 
sp raw a na d w ie  p rzec iw n e strony ^obra- 
ty ń c o w  m ęztw o rozdzieliła . w y  o y c z y -  
znę w asza zagrożona ocalić chcieliście ,  i 
m iiliion ludzi z sp okoyn yeh  sw y c h  siedlisk 
ruszv lo  z p ośw ię con ym  odp orow i orężem. 
M y  o yc z y z n ę  dżw ignioną ustalić i własność 
naszą odzyskać z row nem  w aszem u p o ­
św ięceniem  s ię ,  z a  cel św ięty  mieliśmy. 
W aszetn hasłem była  sp raw iedliw ość na­
paścią zgw ałcon a ; naszem sprawiedliw ość 
zdeptana niegdyś przemocą. Dotąd nie 
w id zę  ty lk o  p ow od  dla ofcydwoch naro­
dów do w zaiem n ego  siebie szacunku. P o­
t ę ż n ie js z y c h  . . . .  z ą w o d  szlachetny p o m y ­
ślność uw ień czyta  j niemniey sz lachetn y 
słabszych za w y w r ó c o n ą  g łów n ą podporą, 
na nieszczęściach się i niepewności ukoń ­
czył.

”  O dtąd P olacy  na Cnotach A le x a n -  
dra i na P obratym stw ie z W ami ostatnią 
oparli  nadzieię. O dtąd  k a żd y  krok cno­
tliw ego W ła d c y  no w e nad sercami Pola­
k o w , z w y c ię z t w o ,  c h w a le  P an ow an ia  sw e ­
go now ą zd o b y cz  przysparza . O  iak  łatw o  
dalsze d w ó ch  narodow  rozw inąć stosunki, 
kiedy naród R ossyyski przeym ie  się w ie l-  
kom yślnem i sw oiego  M onarchy uczuciami, 
a my w ielb ić  i cn otam i n arod o w em i one 
p ie lęgn ow ać b ęd ziem y! D a w n e  k r z y w d y  
* nienawiści, skutki d ra ź l iw e y  w  ciem niey- 
szych w iek ach  ch u c i ,  p rzew od ze n ia  naro­
dow nad n arod am i,  okropne p r z y c z y n y  
k r w a w y c h  m o rd e rs tw , p o ż o g o w  i spusto­
szeń p o w in n y  w  w te cz n e y  przepaść nieoa- 
tftięci. Ś w ia t  c a ły  zm o rd o w a n y  igrzyskiem  
21e Łrozu m ian ey  c h w a ł y ,  p rzechodzi  do
*?godnievszych u czu ć ,  szczerze  w estchnął 

sp o k o y n o śc i ,  i ieźli  mnie postać iego 
?*d k ^ ' ’ P rzc k ° na  ̂ s ię ,  i e  szczęście rodu
... eS °  • albo potrzeba raz  na sp raw ie­

d liw o ś c i  u g ru n to w a ć ,  „ a lb o  w s z y s tk o  się
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p rzy iaź n i  p o grą ży  w  bezdenna p r z e p a ś ć , w  którey  

w ie c z n a  w a lk a  praw  .'więtych i z u c h w a łe /  
p r z e m o c y ,  okropnemi nap a:c i  i odw etu  
św iat  burząc s i ła m i,  mu .i go nakoniec 
w ielka ty lko  zrobić pustynia.

”  L o s  nasz za iste  nie iest r o z w ią z a ­
n y m ,  ani w y  R ossyanie  nie skoń czyliście  
dzieła waszego. Naszą potrzebą'iest ty lk o  
im ie i p raw a, ale  w a sz e m  przeznaczeniem  
iest t rz ym a ć  w  ręku p o k oy  i szczęście św ia­
ta  pięknieysza ieszcze chw ata z w y c ię z k ie  
ozdobić t a u r y , i bydź spraw cam i p r z y ia ź -  
n ieyszey  r o d za jo w i ludzkiemu p o lity k i  i 
w z o re m  sp raw ied liw ości publiczney. Róg 
dla tego na ogrom n ym  T ro n ie  Piotra 
utrzym uie  w  w zrasta.acey  potędze i s ław ie  
pełnego cnot i ludzkości Monarchę. N a ­
tura P o la k o w  pierw szem i do tych  c e ló w  
pom ocnikam i przeznaczać zdaie się. Są 
to  plemienniki iednego z w a m i  sz c z e p u ,  
godni pew nie  b ydź  w aszem i b ra c ią ,  nie­
zdatni na n ie w o ln ik ó w . . . .  N’ e m oy  to głos 
R o ss y o !  Duch B o h a ty ra ,  którego z w ło ­
ki stoia przed n a m i , duch iego do ciebie 
p rzem a w ia .  O to c zo n y  cien iam i n a szy ch  
i w a s z y c h  Lraci, ^am na błogosław ieńs^ym  
św iecie podaie  dłoń przyiazną  'r y c e r z o m ,  
k tó rzy  na świetnace w  nim cn oty  z w ró c o ­
ne maiąc o c z y ,  z a p o m n ia w s z y ,  co ich r ó ­
ż n i ło ,  po zo sta łym  na ziemi W spółroda­
kom  przesyłała  życzen ia  w spóln ego d w o m  
narodom  szczęścia i s ła w y. „

P o  tey m o w ie ,  w y s t r z a ł  z d z ia ł  R os- 

syyskich  i Polskich doniosł o ukończeniu 
obrządku dnia te g o ,  a  straż w o y s k o w a  o- 
bu narod ow  staneła  p rzy  katafalku, k tóre­
go oto op is:  —  M ia ł  on kształt  r ó w n o b o ­

cznego kwadratu w  w y b o r n y m  g u śc ie ,  do 

10 łokc i  w y so k i .  Składał się z czterech 
pedestałow  (  podstaw ) ,  których g z y m s o ­
w a n ie  podpierały  z k a ż d e y  strony dwte 

kolum ny starożytnego Greckiego d o r y k u , 
w  sposobie , iż  środek w y o b r a ż a ł  grób , w  
k tórym  z urny w y b u ch a ł  ogień nieśmier­
te ln o śc i ,  strzeżony od K adetó w  sz k o ły  ar* 

ty le ry c z ń e y  i inżyniierskiey; cztery  zaś na­
rożne p o d staw y  tego m auzoleum  p r z y o z ­

dobiono koszto w n em i zb ro ian u ,  danezni



p r z e z  JW . Jenerała Hr. Krasińskiego. Na W ła d z  w s zy stk ich  c y w iln y c h  i w o y s k o -
pedestałach sta ły  cz te ry  o s t r o - s ł u p y ,  pięć w y c h , JW F e ld m a rs z a łk a ,  i  W. Jenerał -

łokci w y s o k i e , z k a ra b in ó w  i bagnetów u- G u b ern ato ra ,  & c .  P o  o d p ra w io n y ch  w i-
ł ó ż o ń e ; na w ie rzc h u  ich o y ły  bom by go. g i l i ia c h , miał w ie lk ą  m szą JW . Biskup
reiące. Broń o k ry ta  była  czarną  k r e p ą , a  Z a m b fz y c k i  , a  po p ierw szey  e w aaie li i
bagnety s łu ż y ły  za l ich tarze  do św iec  g o -  w s tą p ił  na ambonę JW. JX. W o r o n i c z ,

re iący ch .  D o  środtta w c h o d ziło  się p o  Radca atanu, Dziekan katedralny W arsza-
s lo p n ia c h ,  na którycn b y ł  p o stu m e n t, a 
na ty m  z ło ż o n o  z w ło k i  ś. p. Xcia p o k ry te  
p łas zc ze m  pu rp urow ym . P o  nad g z y m ­

sem w  środku p o sta w ion o  w izeru n ek  B o- 

h a ty r a  z napisem  : Bóg mi p ow ierz) t  ho- 
nor tolokow, temu samemu go odłam . W i ­
zerunek w s p ie r a ł  się na d w óch chorągw iach 

w  k r z y ż  po ło żo n ych . Jedna z nich ofia­
ro w a n a  b y ła  ś. p. Xciu od  w dzięczn ego  

m iasta  K rak o w a  za  osw obod zen ie  g o  w  r. 
1809, a druga n a leża ła  do ś. p .  K r ó la  Sta­
n is ław a A u g u s ta ,  która  stała z w y k le  p rzy  
tronie. U góry  b y ł  k r u c y f ix , a p r z y  nim 
p a ła s z ,  b u ł a w a ,  cz ap k a  nieb oszczyka  i 

s iedm  za w .e s z o n y c h  o r d e r o w ,  któremi te­
go bońutyr.i rożni M onarchow ie n darow a- 

li. S tosow i e w  kamień m alowanie i pięk­
ne n a  pedestałach trofea z tarcz ,  hełm ów , 
ch o rą g w i i rozm aitego  gatunku broni, przy 

rzęsistem  całego kościoła o ś w ie c e n iu ,  d o ­

d a w a ły  o b ch o d o w i blasku i świetności. 
P r z y d a m y  ie s z c z e ,  że na w e z g ło w iu  p rz y  

trumnie złożon e b y ły  herb fam ilii  i m itra 
Xiąźęca. Do w n iesien ia  zaś ciała zro b io ­
n o  p o  le w e y  stronie katafalku m ost,  k tóry  
w  ailku minutach ro z e b ran o , p r z y  ezem  

sz czeg ó ln ieyszey  zręczności dano d ow od ' 

K a ta fa lk  ten w y m y ś l i ł  i p o staw ił  JP. bzpi-  
lo w sk i  B u d o w n ic z y  D e p a r ta m e n to w y ,  a 
p rzy b ran iem  go  w troiea zatru d n ił  się JP. 
Y o g e i ,  Proiessor w  szkole a rty le ry c z n e y  i 
W L ic e u m  tuteyszem.

D . j o  o d p r a w i ł o  się żałobne nabożeń­

stw o  p o  zebram u się do k ościo ła  f a m il i i ,

w s k i , & c .  i miał k azan ie ,  w  którem  słu­
c h a c z ó w  do łez poruszył.  ( K a z a n ie  to 

w y y d z i e  w krótce z druku. )
Po m szy  inastąpiło Cajlrum D oloris • 

i  od śp iew a n o  ko le yn o  pięć konduktów przy  
k a ż d y m  z B is k u p ó w , a ci b y l i:  Celebru-
ią c y  Biskup Z a m b r z y c k i , Viceadministra- 
tor  d ye c e zy i  W a r s z a w s k ie y , G ołaszew ski 
Biskup W y g ie rs k i ,  C iech an ow ski Biskup 

G recko - Chełmski, M alin ow ski Biskup C y -  
n o ń s k i , i K oźm ian  Infułat W czasie tego 

w ielk iego  nabożeństw a, które z kazaniem  
trw ało  od u t e y  do 4tey  blisko p op ołu d ­
n iu ,  stało na kata fa lku  pvzy trumnie sze­
ściu cff icerow  P o ls k ic h , trzech trzy maią- 

c y c h  s t r a ż ,  a  trzech z orłami w  ręka.
G d y  się nabożeństw o skoń czyło, w y ż ­

si o ff icero w ie ,  a  m iędzy niemi P ułkow n i­
c y  D ziekoński, Kozietulski, T o m ic k i,  D w er­

n ick i,  C h o d k iew icz ,  i .iełgud, O borski zdię- 
l i  i zanieśli na w ie c zn y  sp oczyn ek  do k o ­

ścioła  dolnego tru m n ę , za  którą z es li 
t a k ie  JO. Xże A d a m  C zartoryski  i J 
O rd y n a t  Z a m o y sk i.  W ten czas o d e z w a ­
ły  się zn o w u  działa  R o ssyyskie  i Polsk ie , 

a  p iechota  obu narodow trzyk roć  d a ła  o- 

gnia.
T a k  się u k o ń cz y ł  ten p o g rz e b o w y  

o b rz ą d e k ,  odb yty  za  B o h a t y r a ,  którego 

cn oty  i p rz y m io ty  w  nieśmiertelney za- 
c h o w a ią  go  pam ięci, i s łużyć będą w s p ó ł­

rod a k om  za w iek o p o m n y w z o r  do n a ś la ­

dow ania.
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df W ar stew y  d. 20 W rze£«ia.
D n ia  17 b. ra. obchudzono tu u ro c z y ­

ście dzień Imienin N ayiaśnieyszey  Cesaizo-  
V ey  w szech R o ss y y  KiżŁitty A le x ie io w -  
n y  W sz ys tk ie  W ładze b y ły  z p o w in s zo ­

w a n ie m  11JW Jenerała G ubtruatora , W  

k a p lic y  G reckiey  i w  K ościele  katedraln ym  
S . Jana o d p ra w iło  się nabożeństw o* w ie ­
czorem  ośw iecono miasto.

Jego C e s a r z o w ic z o w s k a  M ość W X że 

K o n s ta n ty n  w krotce tu iest sp od ziew an y

Miasto W a rs za w a  w y s ła ła  na powa­

lan ie  N. Cesarza V» szecb F o s s y y  p r z y  
w ie ż d z ie  iego w  k ray  Niestw a W arszaw - 
skiego, D e le g o w a n y ch :  JPana A u gu styn a  

M in a s o w ic z a ,  Prezesa  B a d y  M u n icyp al-  

ney  , JX. D iehl Superintendenta Jeneralne- 

g o  Z ó o ro w  t w anielicko - P efo rm o w a n y ch , 
i JF. D o m in ik a  K rys iń s k ie g o , Professora  
w  szkole p raw a. U y i e c l i a l i  oni z t e y  sto­

l ic y  dnia 18 b. m. p rzez  P u ła w y  tam , gdzie 
Wskaże potrzeba.

JW . Jenerał d y w iz y i  H rabia W in c e n ­
ty Krasiński w y ie c h a ł  (ztąd do Puław.

P od ług  listów z V  r o c ła w i a , N .K r ó l  
Pruski b y ł  tam sp od ziew an y  dnia 16 b m.

a dnia 18 m iał 2 tam t ad w yiech a ć  do W i e ­

dnia- ______________

O D A
N a  p n y bysie W  nyska Narodowego do 

Warszawy a. 8 Września  1814*

P rec z  z tą d !  W ieszczam i n a z w a n a  niego­
dnie

Spodlonego Parnasu tłuszczo naiemnicza, 
Co  lauretn cnoty  czarne stroisz zbrodnie, 

Precz z m  żn ych  oblicza!
Nie do ciebie n a leży  s ła w ić  ich p rzym ioty*  

Nip w y tr z y m a s z  blasku cnoty *
O ko  tw oie nie dosięże 

T e y  gćrn ey  sław y lecącey przećbniemi, 
B ó s tw o !  co rodu mego nieugięte męże 

Głosi z tryum fem  po Sobieskich z ie m i!
I z tak k rw a w e g o  ty lu  klęsk z a w o d u  
W nieznanym dzieiom  zaszczyc ie  
F ok u ią c  oyczy zny ż y c i e ,

P o R r ć l o w  Polskich p row ad zi ich grodu ! 
P rec z  w ię c  haniebni pochlebcę! 

ł  o lak podłe karki depce:
I z ust skalanych nie pragnie z a s z c z y tó w .  
i .e c z  W’y  godijieysi u  leszczo w ie  L ech itow  ! 
W y  praw i M ędrce, coście w każdey dobie, 

\A t ry u m fie ,  n ied oli ,
A  naw et w w ięzach niew oli,

Z a w s z e  rćw n i b y l i  sobie*
Nigdy me zbledli, nie drżeli przed nikiern, 

y  im z lutniami zastępuycie w  ręku,
1 w  o y c z y s ty m  dźwięku 

p rz e m ó w c ie  B o g ó w  ięzy it iem !
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Ja sam z b y t c h c i w y ' u d z i a h i  ich c h w a ły ,  

R ó w n ie  iak  oni śm iały,
N iepom ny losu Ikara, *
P o y d ę  z a  o r łem Pindara |

Scm ego słońca doścignąć.
I tam w s ła w ia ią c  braci moich dzielność, 
S ła w y  o y c z y s te y  n o w y  kolos dźwignąć, 

D la  nich i d la  mnie zd o b yć  nieśmiertelność! 
N ic  mię nie zw róci,  nie z a trz y m a  w  drodze, 

Coki zw y c ię z c ą  nie stanę u góry.
Z  odgłosem grom ow  lutnię n.oię zgodzę,
I  p rze z  ryc zą ce  p rzeb iw szy  sIY chm ury,

W pośrod m ili ion a  św ia tó w ,
P rz y  starem L e c h a  imien u,
N a  wielkiem  niebios sklepieniu 
Zapiszę c z y n y  Sarm atów .

Niech ie z zdumieniem w ie k  po w ieku c z y ta ,  
Niech na ich w id o k  czarna zawiść zgrzyta* 

A pom nąc, czem  b y ł  Polak dla o y c z y z n y ,  
C zego  z pew nością jeszcze po pim czeka, 

JNiechay sw e własne p ożera  trucizny,
1 wgłab T a rta ru  ucieka.

A c h !  k tó ry ż  p rzedm iot g od n ieyszym  iest 
ch w a ły ,

P ć w n y c h  g od n ieyszy  p o m n ik o w i 
K tó r y c t i ie  to w o io w n ik o w  

P rz e c iw n e  dłonie lau ram l z w ie ń c z a ły !  
K ie d yż  z podobney w y p r a w y ,

Z rówmvch nieszczęść, z rów n ey  s ł a w y  
W ra c a ły  dzielne szyki i R zym ian i Greków ? 

P rożn o  uciekam do przeszłośći łona, 
Prożno po Oceanie w icko  .v 

W  p io ru n o w y m  pędzie leci my; lzd um io n a, 
Nigdzie podobna ch w ała  nie la nieie, 
M ilc z ą  M a rm u ry ,  H om ery  i dziele. 

Piekielne ognie rozniósłszy po globie 
Jędza niezgod y, w z b u rz y ła  św iat  cąiły * 

L u d y  nieznane sobie 
N a p rze c iw  sobie p o w s ta ły *

G o re ie  inęztwo i w ściekłość się pieni, 
D a lekie  T agu i A z y i  męże,
Z b ó y c z e  na siebie podnoszą oręże * 

W zajem nie soba z d z iw ie n i ! . .  
Darem ne cz  u c ia . . . .  słyszą  głos B ellon y,

I iuż się starli,  i u i  się w e  krw i nurzą * 
W a l c z ą ,  padaią narody i T r o n y ,

I św iat  c a ły  iedną burzą.
T a k ,  gdy l icznem i pioruny ciężarne 

D w ie  naw ałnice czarne 
Silny  A k w iló n  zetrze, 

t  o ły  g r z m i , r y c z y  w zburzone powietrze, 
L o p o k i  groinow  w w rz ą c e m  starczy  łonie,

I  burza b u rzy  nie scbłome,

Bracia! byliście w t e y  nieszczęść pow oJżi*  
P o z n a ł  św iat  m ę ż n y c h ,  i sam Mars się zdu­

m iał  *
S ła w n y  , kto ia k  w y ,  przem agać ią umiał, 
S ła w m e y s z y ,  kto z nicy podobnie w y c h o d z i .  
Żadna, potęga , m imo ciężkie c iosy , 
D zielności w a s z e y  p rze łam ać nie m o g ła ;  
B i ły  w  nią w ściekłe  ż y w i o ł y  i losy  * 

Ż y w i o ł y , lo s y  przemogła.
D a ie m n ie  p ó źn ie /  z w y c ię z t w o  się zm yła, 

O lb r z y m ia  przem oc w y s i la  * 
Darem nie św iat 'żo łn ie rz a  
W  niezłom ne L e ch v  uderza, 

Pom nąc, źe p r a w y c h  żaden los nie znęka, 
Żaden z w a s  z św iatem  w a lc z y ć  się nie lęka, 
B o w n ie  iak niegdyś o w  Ajax ftiezgiety, 
K ied y  m szcząc Greki sz e rzy ł  bóy zacięty , 

A  riagle zrzucone z góry  
Z ew sząd  go czarne o to c z y ły  chm urv *
O n ieanak niechciał m ęzkiey  cofnąć nogi, 
Jeszcze na no\ye boie się z d o b y w a ł,

I ieszcze na p lac  w y z y w a ł  
T r o i ę ,  p ieruny  i Bogi.

A le  gdzież błędnym zb oczy łem  zaw od em , 
W a s z e  to roiynam  z Ulissesa rodem ? 
G d z ie ż  Wasze imie rów ne ł z y  w y c is k a :  
P o la k  nie zburzał n arod o w  i tronow ,

Nie śzukat I l ion ow  
W łasne podnosząc z w a l i s k a .

Pronić o y c z y z n y ,  bronić o yc o w  s ła w y ,  
Z rzu c a ć  iarżrtio niew olnicze,

T e  bytv w asze w y p r a w y ,
Jedyne l a u r y ,  zdobycze.

N o w e  w  narodach urnow y i zdrady,
G w a tc a  sw e w łasn e p rzy m ie rz a ,  uk ład y  *
V* y  iedni wierni do ostatniey chw ili.  
S zeroki p rzed zia ł  W ołg i  i S e k w an y, 

W aszem i groby  zasłany,
Z a ś w ia d c z y  w i e k o m , czem  P o la c y  byli. 
Dla tego hołd ten k a żd y  z w a s  odbiera. 
C a ły  rod Lechu z la u ra m i powstaie,

E uropa poklask  daje.
I  Bóg i u i  naw et p rz y c h y ln ie y  spoziera.

F .  M o ra w ik i.
Z  W ied n ia  d .  17 W rześn ia .

D. 13 b. m. p r z y b y li  tu na rozpocząć 
się m a ią c y  kongress : Ces R ossyyski tay-
p y  R ad ca  i Minister z w ią z k ó w  zagranicz/  
n y c h , Hr. N esselrode, F r.  A n g i e l s k i  Mini­

ster z w ią z k ó w  zagran iczn ych , L ord  Cast-  
Jereagh * S z am b e la a  W. X cia  fiadeńskiego,
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P aron  Ried de C a lle n b e r g ; <T, X t ia  H e- znać K r ó la  i tego- fam ilną.

W  w y s z ły m  tu pisemku tw ie rd z i  P. 

F la s sa n ,  autor historyi o d y p lo m a ty c e
s k o -  Darmstadtskiego ta y n y  R a d ca  i Poseł, 

B a ro n  T iirkheim  na A l t o r f ,  i X że  Dółgo- 

zuki. D. 14. Hollenderski M inister, Baron 
H a g re n ,  i  Br. Pruski Minister s ta n u , Ba- 

Ton Stein. D. 16 oprocz w ie lu  innych cu­
d z o zie m có w  : W . M arszalek Hr. E d lin g ,

2 Prezesem kam e ry  i t a y n y m  R a d c ą ,  Ba­
ronem G e is to r f ,  z  W e y m a r u ;  Br. Pruski 
R a d c a  stanu Hoffmann i Radca dw orski  
Ph il ippsborn , z  B er lin a;  Ces. R o s s y y s k i . 
ta y n y  R ad ca, H rabia  G o łow k in ,  z Frank- 

fortu
Jako d e p u to w a n i od L o m b a rd y i  do 

N. C esarza  p r z y b y li  tu : M argrab ia  Mą-, 
lespin a  i P. Sanazars,  z P a w i i ;  Margr; 
C a v r i a n i ,  z M an lui; Hr. P o rro ,  z Cum o . 
M arg. Datj[ i Hr. M oritice lli  Strada, z Rre- 
m o n y ;  Hr. Martinengo i P. M o m p ia cc i ,  z 
B resc ia ;  Margr. Som aritra, z L o d i ;  P P  

Baptist i P iazzo n i,  z Bergamo ; Hr. Casii-  
glioni i Hr Mellerio 7 z, M edyolanu.

Li %6 p rzy ie ch a ła  tu także  M ałżonka 
Angielskiego M inistra, L orda  Castlereagh.

Z  U fu xelli d. 6 W rześnia.
D otąd  stoi w  Belgii 16,000 A ngie lskie­

go w o y s k a ,  w r a z  z 2 purkam i g w a rd / i  i 

N iem iecką legiią. Do tey  l iczby p rzyd ać 
potrzeb a  15,000 H a n o w e ra n o w ,  k tó rzy  
i u i  pow ięk szey  części nadciągnęli, i 12,000 

H o l le n d ro w ,  tak  iż ca ła  si ła  w  Belgii w y ­
nosi 43,000 Judzi.

D la  zapłacen ia  żołdu w o y s k u  w  Bra- 

b a n c y i ,  p r z y b y ło  w  p rzeszłym  tygodn iu  
z Anglii do O stendy 88,000 N apoleon- 

dorow .
Z  Paryża d. 6 Września.

Zamiarem iest rządu w p r o w a d z a ć  każ- 
\V korpus w o y s k a  na przem ian y  na osa- 

dS dó P a r y ż a ,  ażeby m iat sposobność p o -

F ran cu zkiey  , i e  z 60 mili. fra n k ó w  z a  u- 
stąpioną północney A m e r y c e  L uis ian ę ,  do  
p ryw a tn e y  szkatuły  N apoleon a w p ły n ę ło -  

40 mili. i ż ę  g d y  za la ł  H is z p a n i ią , w y s ł a ł  
za raz  in ż y n ie ró w  dla rozm ierzenia  brze­
g ó w  A fry k a ń sk ic h ,  a b y  tam po w y p ę d z e ­
niu B a ib ą r e s k o w ,  z a ło ż y ć  osadę F ra n c u z ­

ką.
Jenerał Vandam m e w y d a i e  także p i­

smo na uspraw iedliw ien ie  siebie.
W y c h o d z i  tu teraz dziennik d la  nieu- 

kontentow anych  , (  Journal des mec~ntens ) 

którego zam iarem  iest u czyn ić  ich ukon- 
tentowanemj

P r z y b y ły  tu Baron Jakobi - K ld s t ,  p o ­
seł Piuski p rzy  d w o rze  A n g ie lsk im , w y -  
iech a ł  ztąd przez  Strazburg do Berlina.

P. ChastfclluK, b y ły  podprefekt w  Ham­

burgu , o tr z y m a ł  od K ró la  k r z y ż  legii ho- 
n o ro w ^ y .

Niesprzedane ieszcze dobra X l « y  P r -  
leańskiey  m aią ie y  b ydź  wrocone.

P a p ie ż  poda kongressowi w  W iedn iu  

dokładn y plan urządzenia  zn o w u  kato lic­

kiego K o śc io ła  w  Niemczech.
Monitor pod d. 4 W rześnia  za w ie ra  -, 

że  X żn a  W a ll i i  ( M a łż o n k a  X cia  Bejenta 

A n gie lsk iego  ) z a ło ż y  sw oie  m.eszkąrjie 

w  Brunśw iku u panuiącego Xcia O y c a  sw o-  
iego.

Jutro dane będą uroczyście  g w a i d y i  
n a ro d o w e y  P ary zk ie y  ch o rąg w ie  i sztan­
d a ry  na polu M arsow ym . Pośw ięci ie T a l ­
leyrand biskup Reimski.

W ice a d m ira ło w ie  T r u g u e t ,  Missiessy 
i Gmerian otrzym ali  od Króla w ie lk ie  k r z y ­
że  legii h o n o ro w e y .



X  944 V
P ie k arze  w B o r d e a u s  za fo n d o w a li  aa części St. Dom ingo w y w ie s i ł  białą chorą*

w ie c z n e  czasy  w ie lk ą  mszą na utrzym anie  g ie w  i uzn ał  rząd L u d w ik a  XV III.
K r ó l a  t dom u Burbonow na  tro n ie ,  która Jenerał L afayette  m.ał u K ró la  audy-
odp raw iać  się b id zie  c o ro c z n ie  d. 20 Siar enpyą i bardzo as kaw ie był  p rzy ię ty .  G d y

p n u .  tenże 1 a.fayette w  m ło d ym  ieszcze  wietcu
D. i b. m. p ierw sza  d y w iz v a  z w o y -  pow tórn ie  do A .n e ry k i  w  roku 1734 w y -

skiem pod K ap itan e m  to.l-us, odpłynęła z ieżd zał  i u L ud w ik a  X V I m ia ł  a s d y e n c y ą ,

B re stu ,  dla obięcia  naszych  osad |za w ia -  pożegnał go ten Monarcha temi s ł o w y ,
trem. ”  C o ż  W asington o v\ Panu p o m y ś l i ,  g d y

PP. P i d o t ,  M ic h au d , V a la d e ,  Lott in  d ow ie  s ię ,  J i i  przez  p rzec iąg  p ob ytu  tu
i  B a lla rd  m ian ow anem i tu są K rólew skie-  sw ego byłeś pom ocn ikiem  Me^mera ? „
m i drukarzami. L a fa y e t te  b y ł  p o d  o w c z a s  z a p a lo n y m  ma*

P r z y b y l i  tu p r z e z  Angliia p od rożn i z gnetystą.
St. D o m in g o  zapew niają , iż Petion w s w e y

D  O  ń  1 Ł  M  Ł  M  a .
“W  dom u pod Nr. >8 w  rynku na trzeciem piętrze skradzione zo sta ły  w  przeciągu 

trzech  ostatnich ty g o c a i  miesiąca Sierpnia r. b. następ uiące rzeczy  : —  .) Zegarek z ło ty  
W ty le  s z m e lc o w a n y ,  literami w y sa d zo n e  Souven ir  białemi p e r ła m i,  przy tym  łańcu­
sz e k  z ło ty  z tabliczką graniastą złota. —  2) V egarek z 'o ty  m ały , w  M le peTcłkami 
W koło  obsadzony. —  3} F erm uarka  złota w y sa d z a n a  brylar iumi * p rz y  tey by ły  C2tery 
c z y l i  sześć sznurków pereł p r a w d z iw y c h  l  ryanteK, z klanferką w  ty le  do z a p in c m a .— • 
4J Łańcuch z ło ty  w  drobniutenkie ogm ewka. —  y )  P a ra  k o lc zy k ó w  rautow ych  p o c łu -  
g c w a t ą  robotą. —  6) M edalion  srebrny podługow aty u g ć ry  2 kokaid ą  ; w  kołc  tegoż, i 
k o k ard y  b y ł  obsadzon y drobneini hautam i. —  7) Pierścionek ra u to w y  p o d łu gu w aty  
n a  cz ie ry  grania. —  8) Pierśc.onek z portretem  z ł o t y ,  w  Koło tego portretu perełkar. i 
Łłotemi obsadzony. —  y) K u fe l  srebrny w y z ła c a n y  od m iednicy m ato w ą  robotą. —  10J 
C z te r y  ły ż e c z e k  srebrnych do k a w y .  n j  Puszeczka sr e b r n a 'm a ła  , sposonem ia y k o ­
ł a t y  m —  K tob y  c o k o lw ie k  z tych rzeczy  dostrzegł lub p o z n a ł ,  n iech ay  raczy dać 
anać do JPana F is z e ra ,  m ieszkającego  iak  w y i e y  pod  isr. 18 w  rynku na trzeciem p ię­
t r z ę ,  a p r zy z w o itą  odbierze nagrodę. '

S łu żą cy  J a n , n azw isk a  n iew iad om eg o , rodem z Kussi G a l ic y y s k ie y  , s łu ży ł  rok i 
m iesiąc ieden w  S m a rd z ow ica ch  , lat 28 m a ir c y  , w zrostu  śred n iego , b a r c z y s t y , ot z o w  
i  w ło s o w  c ie m n y c h ,  tw a rz y  p o c i ą g łe y , m ow i z />’uska. \ 'a  z sobą spencer i spodnie 
g r a n a t o w e ,  spodnia płocien kow e w  paski i panta lony  z szarego płocieńka n o w e ,  ka~ 
m tzelkę p o oso w ą b a r a k a n o w ą ,  chustkę na sz y i  c z a r n ą ,  pas sk o iza n y  s e r o k i , m agier- 
kę b.ałą i kapelusz| o k r ą g ły ,  botow  d w ie  p a ry .  T e n ż e  uciekł d. 20 W r z e y i ia  p g o d z i-  
nie 8 z rana i w y k ra d ł  k lacz  m aści że lazn ej ’ j g r z y w a  i ogon 'za rn e  ; w szy stk ie  4 nogi 
za  petliny także  czarne ■, lat m aiąca t r z y ,  a w zrostu  1 p e y  m iary , Siodło w półangiel- 
sk ie ,  z i t c h y  bia łey  z c z e r w o n e m i w y p u stk a m . Pod nim dera sukna białego. Ktoby gó 
w y ś le d z i ł  i p r z y t iz y m a ł  odbierze za doniesieniem do S m a r d z o w ic ,  w  starosiw ie O y-  
cowskiem  , p o w iec ie  O lku sk iem , p r z y z w o itą  nagrodę

D. 27 W r z e ś n ia  r. b. o godzinie ę le y  z ran a  w  K r a k o w ie  p r z y  u licy  Szpita lney 
p o d  L  621 sprzedane będą p rze z  publiczną L ic y ta c y a  rożna sto lars/czyzna  , -suknie , fa­
jans , porcelana i t. p. —  a o godzinie 8 popołudniu w e  l>w:orze w s i  > a r n i o w ic , w  P o ­
w iec ie  K rakow skim  l e ż ą c e y , Aoo cetnarow  siana, za grubą srebrną monetę. Chęć ku­
pna m aiący w  m ieyscach  i terminach w y ż e y  o z n acz o n y ch  z n a y d o w a c  się maią.

W K rak o w ie  d. 22 W rześnia 1814.
F ra ncisie ii Chw ajlkiew icz, Komornik S. P. P. 1 M . Krak.


